 SEQ CHAPTER \h \r 1
Profetyczność naszego kapłaństwa

Ukochani bracia,


przygotowując na niedzielę 31 stycznia homilię na mszę prymicyjną Józefa neoprezbitera, poruszyła mnie lektura IV Niedzieli / roku C okresu zwykłego, tak mocno, że pomyślałem o podzieleniu się z Wami przeżyciami, które dokonały się we mnie.


Pierwsze czytanie przynosi opis powołania Jeremiasza; drugie stanowi pawłowy tekst z 1 Listu do Koryntian, który ukazuje misterium Kościoła jako ciała Jezusa; na Ewangelię wybrano fragment z Łukasza, który opisuje reakcję współmieszkańców Jezusa na Jego wypowiedź w synagodze w Nazarecie, w której stwierdził: „Nikt nie jest prorokiem w swojej ojczyźnie”.


Każdy z nas wie doskonale, że powołanie profetyczne należące do każdego chrześcijanina, a które zakorzenione w Chrystusie poprzez chrzest św. ma udział w Jego kapłaństwie profetycznym i królewskim. Pomyślałem sobie przede wszystkim, że kapłan którego święcenia służą posłudze powszechnej i który jako pasterz jest powołany, by być „forma gregis” [wzór], jest odpowiedzialny, by wcielać profetyczność swojej posługi tak, aby prowadzić także lub Boży do uczestnictwa w misji Chrystusa w sposób najprawdziwszy i najpełniejszy.


Są to rzeczy, których nauczyliśmy się studiując teologię i z którymi zgadzamy się na płaszczyźnie logicznej, ale które w rzeczywistości nie zawsze znajdują przejrzyste potwierdzenie we wzajemnych przekonaniach, nie tylko w percepcji, którą wierni mają od wyświęconego kapłana, ale niestety! często we własnym rozumieniu u samych prezbiterów. Posługa kapłana jest częściej traktowana jako funkcja instytucji niż jako wartość profetyczna, a my sami ryzykujemy propozycją bycia „wizerunkiem” jakiejś organizacji niż raczej misjonarzami Ewangelii.


Dlatego sądzę, że biorąc pod uwagę złożoność czasu jaki przeżywamy jak nigdy dotąd, potrzeba całkowitego odnowienia pełnego wymiaru profetycznego naszego kapłaństwa, łącznie z odwagą zinterpretowania potrzeb przy użyciu konkretnych i adekwatnych określeń z historią naszego czasu. Dlatego winniśmy sformułować pewne pytania: jak dalece jesteśmy sługami Słowa, które nie należy do nas i któremu winniśmy ulegać, by spotkać się z człowiekiem?


Każdy z nas wie doskonale, że głoszenie Słowa nie może wyczerpywać się we wielomówstwie i nie osiągnie swojego efektu, nie będzie w stanie przekonać (to znaczy doprowadzić do zachwytu i do pozyskania), jeśli pozostanie czystym ćwiczeniem oratorskim. Tak więc, nie możemy nie zapytać: jak dalece jesteśmy zdolni do kompromisu wobec Słowa? Jak dalece dopuszczamy w naszym życiu, bym ja się umniejszał, a „On” mógł wzrastać? Co jesteśmy w stanie zaryzykować, by Słowo mogło rozbrzmiewać w „porę i nie w porę”? Kiedy „używamy” Słowa a kiedy natomiast pozostawiamy je jako „nieużyte i nieskonsumowane”?


Profetyczność w posługiwaniu oznacza następnie, że sutanna, w którą winniśmy być odziani w świecie to „sługa dla miłości”, której istotą nie ma być osłabienie i wynagrodzenie zmniejszonej pozycji socjalnej wizerunku sługi, ale ukazanie głębokich podstaw naszej posługi. Używając innych terminów chciałbym powiedzieć, że być sługą nie znaczy być etykietą bez wartości (jak ta wilcza, kiedy przebierają się oni w baranki, nie stając się nimi), ale to miłość winna doprowadzić, tak jak u Chrystusa, do osiągnięcia stanu sługi, ze wszystkim, co to oznacza: ludzie umieją dobrze rozpoznać autentycznego sługę od tego, który ogranicza się do wykonywania jakiejś części.


Przychodzi mi na myśl, że podstawową istotą profetyczności kapłaństwa święceń jest to, by służyć wspólnocie: przede wszystkim w prezbiterium (zawsze poprzez ową osobliwość bycia „forma gregis”, która wyprzedza funkcję kolektywną przed indywidualną) a następnie we wspólnocie Kościoła, ze wszystkim co niesie ze sobą trud, cierpienie i wytrwałość w splotach i jakichkolwiek relacjach trynitarnie inspirowanych.


Droga uprzywilejowana dla doświadczenie profetyczności naszej posługi to zadanie oddanie się dziełom miłości, szczególnie na rzecz ubogich i tych ostatnich; my kapłani, winniśmy czynić to „wybitne” na dwa sposoby:
$ 
umieszczając innych w centrum naszej uwagi, ofiarowując im nasz czas na drodze preferencjalnej;
$ 
używając naszych zasobów, także ekonomicznych, na rzecz służby innym z taką bezinteresownością, by czyniła nas wolnymi od poszukiwania własnego interesu i wynagrodzenia godnością tego, który z różnych przyczyn ją utracił.

Oczywiście każdy będzie mógł dołączyć motywy bardziej interesujące od tych, które umiałem zaproponować. Jedna rzecz jest pewna: jeśli profetyczność ma się otworzyć na przyszłość i pozwolić wkroczyć pragnieniom Boga, odkryć i wcielić wymiar profetyczny naszego kapłaństwa, 

to jest dla nas kwestia wierności posłudze, w którą jesteśmy przywdziani oraz wierności charyzmatowi świeckości konsekrowanej, który nas charakteryzuje. Wielki Post, który się rozpoczął, jest czasem uprzywilejowanym, by dokonało się dogłębne nawrócenie ku misyjności. Dobrej drogi.
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